Huastrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


Węglu, znaczeniu jego eks- 
zet dla odbudowy kraju, ko- 
doby Ci zwiększenia jego wy- 

ycia itd. pisze się na łamach 
Sy bardzo dużo. Ale tylko ma- 


la 
zda: iczba czytelników tej prasy 
na Je sobie sprawę, jaki wpływ 


Węgla onanie planu wydobycia 
la ma las i leśnictwo. 


Na każdej kopalni zauważyć 
można zwały cieńszych lub grub- 
szych żerdzi. Są to tzw. kopalnia- 
ki względnie stemple kopalniane, 
Górnik, kopiąc pod ziemią chod- 
niki wśród pokładów węzla, mu- 
si je obudować, ażeby uchronić 
się przed zasypaniem, oraz umo- 
żliwić wydobycie węgla. Do tego 


Soroczny „Dzień lasu“ ma dla Śląska specjalne znaczenie. Wiąże się 
€zmiernie ważną akcją zdrowotną — zapoczątkowaniem zalesie- 
„Ma hałd i nieużytków. Na zdjęciu fragment sadzenia drzewek. 
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To było wczoraj. 


ktoś umierał. 
Dziś jest święto. 


o tym, co było... 


już nie potrzeba! 


Płyniemy dalej! 


Święto lasu 


Biała krew na siekierach, 
szubienice ciosali toporem, 


Potem? Trumny sosnowe, proste 
w trumnach serca czyjeś zamknięte... 
Na cmentarzach wyrosły ostr. 


Więc kłaniamy się krzyżom starym 
na zapadłych, zapomnianych mogiłach. 
Szumią zielone sztandary 


Szumią chorągwie zielone 
modlitewny, szelestny chorał 
powstańcom w lesie uśpionym, 
żołnierzom pochowanym w born... 


Dziś karabin wam nie zacięży 

drzewcem z naszych ciał wyciosanym, 

Ku niebu rośniemy potężnie \ 
mocarnymi ramionami... „| 


Dziś pniemy wyżej i wyżej, 
wierzchołkami sięgamy nicha. 
Szubienie, trumien i krzyży 


Burzy się modry Bałtyk, 
tańczą spienione fale. 
Cóż nam wichry, burze i szkwały? 


Łopoce nad nami bandera. 
— Bywaj srebrzysta wodo! 
Nie żal nam dzisiaj umierać, 
modrzewiom, dębom i jodłom: 


Dobrze jest szumieć drzewom 
nad kwitnącym pszenicą łanem, 
błogosławić wieczornym śpiewem 
chafom drewnianym. 


Dobrze jest z białych kapliczek 
patrzeć oczyma świętych, 
rzeżbionym w drzewie obliczem 
Pogodnie” uśmiechniętym .. 


Szumią sztandary zielone 
modlitewny, szelestny chorał... 
Las ku słońcu wyciągnął ramiona; 
czas zapomnieć, co było wczoraj... 
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celu służą stemple kopalniane 
pod postacią tzw. stojaków — 
pionowych stempli. biegnących 


wzdłuż Ścian chodnika, oraz stron 
nie, leżących poziomo na stoja- 
kąch, a podpierających strop. Na 
stopnicach oraz za stojakami u- 
Tożone są deski okorkowe. unie- 
możliwiające obsuwanie się zie- 
mi do chodnika. 

Szyby zjazdowe obudowane są 
również drewnem. Szybko mkną- 
ca winda posuwa się po drewnia- 
nych szynach, zwanych kierow- 
nicami szybowymi. Na ten cel wy 
biera się specjstnie doblerane klo 
ce dębowe, hezsęczne. Od właści- 
węgo doboru drewna zależy tu 
często życie górnika. W razie ze- 
rwania się windy, specjalnie 
skonstruowane uchwyty stalowe 
wbijają się w dębowe kierowni- 
ce I winda zatrzymuje się. W ra- 
zie natrafienia na sek może na- 
stąpić ześlizgnięcie się windy 1 
upadek w głąb szybu. 


Z głuchym łoskotem. walą się drzewa wyrąbywanego 
zaczną swą kolejną służbę w podziemiach kopalni 


Potrzeby węgla i... 


Do wydobycia 1 tony węgla po- 
trzeba przeciętnie 0,022 m? drew- 
na. Wydobycie węgla w marcu 
br. przekroczyło 5.800.000 ton, a 
zatem zużycie drewna w tym mie 
siącu wynosiło około 127.600 m>. 
Przy utrzymaniu się wydobycia 
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| powstał z drewna 


ma wciąż potrzebuje 


wanie drewna kopalnianego 7 r. 
1938 za 100, zapotrzebowanie w 
roku 1948 (marzec) wynosi 188. 
... możliwości 


naszych lasów 


W jakim stopniu lasy nasze 
mogą to zapotrzebowanie po- 
kryć? 


Powierzchnia lasów w Polsce 
przed rokiem 1939 wynosiła ok. 
8.624.000 ha. Produkcja drewna 
(1938) — 16.407.000 m? rocznie, co 
w przeliczenia na 1 ha ogólnej 
powierzchni leśnej wynosiło 1,90 
m’. Była to cyfra, odpowiadająca 
rocznemu przyrostowi masy drze 
wnej. Ponieważ przeciętna pro- 
dukcja drewna, nadającego się na 
kopalnieki, wynosi około 14 % 
otrzymanej masy drzewnej, po- 
zyskanie kopalniaków wyniosło 
w tym czasie około 2.297.000 m”, 
co pozwalało zapotrzebowanie 


lasu. Niedługo 


roczne przemysłu węglowego 
(838.000 m?) pokryć z nadwyżką. 

W obecnych granicach posia- 
damy lasów 7.083.000 ha. W tej 
powierzchni mieszczą się nieza- 
lesione zręby po okupancie, w 
ilości ponad 1.000.000 ha. Zdol- 
ność produkcyjną przerąbanych w 
czasie wojny lasów określić moż- 
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Uro 
wej, „czarnej“ części Śląska, 
piska drzew 
1.330.000 m*, w czym mieści się 


drewno, aczkolwiek nadające się 
na cele kopalniane, lecz nie tra- 
fiające do kopalń, z powodu zu- 
żywania go przez samorządy, 
względnie prywatnych właścicieli 
na inne cele. Masa drewna, w ilo- 
ści około 200.600 m* zmniejsza 
możliwą do pozyskania masę ko- 
palniaków do 1.130.000 m? rocz- 
nie, co przy wydobyciu 5.800.000 
ton węgla miesięcznie daje defi- 
cyt w drewnie kopalnianym, wy- 
noszący około 250.000 m* rocznie, 
po uwzględnieniu potrzebnej prze 
mysłowi węglowcemu tarcicy, po- 
zyskiwanej ż drewna grubszego. 


Zadania leśnika 


Leśnik ma więc przed sobą za- 
danie wypełntenia luki drewna 
kopalnianego. Dojść musi do tego 
dwoma drogami: przez zwiększe- 
nie produkcji drewna oraz prze? 


właściwe wyzyskanie surowca 
drzewnego. 
Zwiększenie produkcji osiąg- 


nąć można przez jak najszybsze 
zalesienic zrębów pookupanckich 
oraz halizn, jak również wzięcie 
pod uprawę leśną nieużytków o- 
raz gruntów najniższych bonita- 
cji, na których uprawa rolna się 
nie rentuje. Przez zalesienie tych 
powierzchni zyskałyby lasy okoła 
dwa miliony hektarów gleby pro- 
dukującej. co w zupełności po- 
kryłoby deficyt kopalniakewy, po 
okresie jednego pokolenia, od me 
mentu zalesienia, Zalesienie ta- 
kich powierzchni wymaga ogrom 
nego wysiłku finansowego oraz 
wiela lat wytężonej pracy. 


Jeszcze kilka ruchów piłą i ścięte drzewo padnie 
na ziemię, z której przez tyle lat czerpało życiodaj- 


ne soki. 


na tym poziomie w ciągu całego 
roku, polrzebnych byioby ponad 
półtora miliona metrów sześcien- 
nych drewna, Ponieważ jednak 
wydobycie wegla staje się zwięk- 
sza. równolegle wzrasta zapotrze- 
bewanie na drewno. 

Na skutek powojennycn zmian 
naszych granie oraz zmiany strith 
tury gospodarczej Polki, nasłą- 
pił zasadniczy zwrot tak w pro- 
dukcji wegla jak i drewna. j 

Przeciętne wydobycie węgla w 
r. 1938 wynosiło w Polsce mis- 
sięcznie 3.175.000 ton. e zapotrze- 
bcwanie drewna  kopa!lnianego 
63.850 m% Wydobycie przeciętne 
w 1945 (IV — XII) 2.243.000 ton, 
zapotrzebowanie drewna 49.346 
m3. Wydobycie w 1948 r. 5.800.000, 
zapotrzebowanie drewna 127.600 
m3.Przyjmując zatem zapotrzebo- 


czne ramiona 


na na 9.500.000 m* drewna rocz- 
nie, w czym 8.000.000 m* z lasów 
państwowych, reszta z lasów sa- 
morządowych i chłopskich. 

Z tej ilości drewna kopalniane- 
go wyprodukować można około 


Cięcie pni i układanie 


` 


Pod ciosami siekiery znikną szybko wszystkie bo- 


i zostanie nagi pień, obłupany nastę- 


pnie z kory. 


Umiejętna hodowla i pielęgna- 
cja lasu dać może zwyżkę pro- 
dukcji masy drzewnej na jednost 
ce powierzchni. Wymaga to le- 
śników wysoko wykwalifikowa- 
nych, kochających swój zawód, 
i ` . 


w stosy 


u lasu nie odczuwa chyba nikt tak silnie, jak mieszkaniec prze- 


skąpo wyposażonej w zieleń i sku- 
Fot. H. Makarewicz 


umiejących podpatrywać przyro- 
dę | wyciągać z tego praktyczne 
wnioski. W tej bowiem dziedzi- 
nie pracy żaden szablon nie da 
zadowalniających wyników. 
Właściwe wyzyskanie surorvca 
drzewnego może przynieść doraż- 
ne rezultaty powiększenia pro- 
dukcji kopalniaków. Żaden ka- 
wałek drewna, zdatny na kopal- 
niak, nie może być zużyty na inny 


m — 


W akcji 


sadzenia drzew w „Dniw 
lasu“ weźmie udział młodzież szkole 


na, przedstawiciele zw. zawodo- 
wych, organizacji społecznych itd. 


cel. Leśnik musi wykazać tu wig- 
łe energii, aby nauczyć robotni- 
ka właściwej wyrzynki surowca 
Szczególnic z produkcji drewną 
opałowego musi być wytelimino= 
wany każdy nadający się na ce= 
le użytkowe kawałek drewna. 

Należało by zastanowić się nad 
wzmocnieniem ochrony nad la- 
sami niepaństwowymi i nad skie» 
rowaniem na właściwe tory użyte 
kowania pozyskiwanego w nich 
drewna. 

Węgiel powstał z drewna. Wy- 
dobycie węgla przy dzisiejrzej 
technice jest bez drewna nmiemoż= 
liwe. Zwiększenie wydobycia We- 
gla o każdą tonę jest dla leśniką 
pobudką do wyiężenia wszyste 
kich sił, dla zwiększenia produk= 
cji drewna. 

Leśnik i górnik — to dwa ra- 
miona, dźwigające w górę zręby 
odbudowującego się po zniszczę= 
niach wojennych gmachu Rze= 
czypospolitej. 

Inż, Władysław Udziela 


Składnica kopalniaków 
rot. H. Makarewiczowk, Maławiog 
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Medycyna polska walczy z rakiem 


Przez słowo „rak“ (nowotwór 
złośliwy) rozumiemy chorobę, za- 
czynającą się od guza początkowo 
umiejscowionego, który — o ile 
dalszy jego rozwój nie zostanie 
zatrzymany prowadzi do 
śmierci, Guz składa się z komórek 
własnych organizmu, które, z 
przyczyn bliżej jeszcze nieokre- 
ślonych straciły swe cechy i 
czynności „społeczne“ i stały się 
pasożytami we własnym organiż- 
mie, w jakimkolwiek z narządów 
iub tkanek ciała. Guz taki cha- 
rakteryzuje skłonność do rozra- 
stania się, niszczenia tkanek są- 
siednich i do dawania przerzutów. 

Przyjmujemy, że w Polsce u- 
miera rocznie 28—30.000 chorych 
na raka, Jest to więcej niż jeden 
pro-milie całej ludności kraju. 
Przyjmujemy również, że w Pol- 
sce choruje na raka rocznie do 
45.000 osób. Wśród przyczyn zgo- 


nów — po chorobach serca i gruż- |dzane w specjalnych 


licy — rak zajmuje trzecie miej- 
8ce. i 

Nie ma dowodów, które by 
świadczyły o zwiększaniu się licz 
by zachorowań na raka. Wzrost 
liczby notowanych zachorowań 
należy od uzyskania dokładniej- 
szych statystyk i ściślejszych me- 
tod rozpoznawania. Rak częściej 
spotyka się w krajach o przewa- 
dze wśród ludności starszych po- 
koleń, ponieważ niebezpieczeń- 
stwo tej choroby zwiększa się po 
30 roku życia. 

Współczesne metody leczenia są 
skuteczne w początkowych sta- 
diach choroby. Leczenie to zasto- 
sowane wcześnie i przez wykwa- 
lifikowanych lekarzy, może do- 
prowadzić do całkowitego Wy- 
zdrowienia w 40% ogólnej ilości 
zachorowań, a w dalszych 30 do 
40 % może dać czasową, ale istot- 
ną poprawę, Stąd wynika koniecz- 
ność wczesnego rozpoznania raka. 
Leczenie powinno być przeprowa- 
zakładach, 


należycie wyposażonych i obsłu- 
giwanych przez wyspecjalizowany 
personel. 


Ośrodki walki 


Po wypędzeniu okupanta, Mini- 
sterstwo Zdrowia musiało rozpo- 
cząć akcję przeciwrakową od 
podstaw. Jedyny większy ośrodek 
walki z rakiem w Polsce — Im- 
stytut Radowy w Warszawię — 
był rozgrabiony i spalony. Mini. 
sterstwo Zdrowia przystąpiło 
przede wszystkim do odbudowa- 
nia tego Instytutu. Gmach Insty- 
tutu nawet powiększono, gdyż od- 
budowano jeszcze jedno Piętro. 
Obecnie Instytut jest już czynny, 
posiada ambulatorium i szpital na 
180 łóżek. 

Prócz odbudowy i uruchomienia 
Instytutu Radowego w Warsza- 
wie, Ministerstwo Zdrowia przy- 
stąpiło do zorganizowania i uru- 
chomienia jeszcze jednego ośrod- 
ka leczenia nowotworów złośli- 


„Leśnik — górnikowi'' 


Las drzew w lesie kominów 


W czasach, gdy cały niemal 
Śląsk pokryty był jeszcze lasami, 
ówczesnym jego mieszkańcom ob- 
ce były obchodzące nas dzisiaj 
problemy, odnoszące się np. do 
takich zagadnień jak wpływ lasu 
na klimat, na zdrowotność, na gle 
bę itp. Ówczesny człowiek użytko- 
wał drewno na swój prymitywny 
Sposób, budował z niego zagrody 
i pługi i rzeźbił twarze bożków, 
których majestat t wiadzę obja- 
wiał mu las. 

W pierwotnej strukturze lasu 
panowała najidealniejsza równo- 
waga przyrodnicza, zakłócana cza 
sem klęskami elementarnymi w 
postaci huraganów, inwazji owa- 
dów czy też pożarów, 2 których 
powstałe rany, las zaleczał sam, 
jak zwykł to czynić każdy zdro- 
wy organizm. W miarę jednak 
wzrostu wymagań człowieka ti roz- 
woju jego cywilizacji, lasy siłą 
faktu musiały ustąpić miejsca na 
rzecz ziemi ornej, ostedli, miast i 
obiektów fabrycznych, stając się 
równocześnie niezastąpionym źró- 
diem cennych i niezbednych ma- 
teriałów drzewnych. 


Wzrastające zapotrzebowanie na 
drewno spowodowało nadmierne 
jego zużywanie przez niejedno- 
krotnie rabunkowe wyręby eks- 
ploatatorów, a kataklizmy wojen- 
ne i żywiołowe dopełniły reszty. 
Lesistość ra wory umniejszała 
się coraz bardziej, aż doszła do 
granic, które sygnalizują nam po- 
ważne niebezpieczeństwo zmiany 
struktury gleby, warunków kli- 
matycznych i zdrowotnych. Na 
przestrzeni jednego tylko stuiecia 
lesistość na Śląsku spadła z 42v/a 
do notowanej obecnie cyfry 26°/.. 

W konsekwencji tego spadku, 
na skutek stałego zmniejszania 
siłę w glebie soli mineralnych a 
następnie na skutek działania wia 


Edward Wichura-Zajdel 
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trów, zmywania warstw gleby 
przez wody opadowe, oraz działa- 
nia erozyjnego wód płynąqagęch i 
powodzi — powstały wielkie po- 
wierzchnie nieużytków, pomnożo- 
ne jeszcze przez tereny poprzemy* 
słowe, hałdy i bagrowiska. I jak- 
kolwiek teren Śląska może po- 
szczycić się czystą zielenią zwar- 


tych leśnych kompleksów, to jed- ; 


nak samo zadymione zagłębie 
przemysłowe, będące równocześ- 
nie największym skupiskiem lud- 
ności, w swoim lesie kominów nie 
zabarwiło się jeszcze lasem drzew 


Gdy uzmysłowimy sobie, że 
drzewa są potężnym produktorem 
tlenu, wówczas staje się jasną 
właściwa ich rola w naszym ży- 
ciu. Tak bowiem jak bez węgla 
nie istnieje życie przemysłowe, 
tuk bez tlenu — życie człowieka. 


Drzewa posiadają wysoką zdol- 
ność wchłaniania gazów trujących 
z powietrza atmosferycznego i 
tworzą naturalną zaporę przeciw- 
ko dymom. W walce tej znaczna 
część drzew, przeważnie szpilko- 
wych, ginie, ulegając zatruciu. 
Szczególnie niebezpiecznym dla 
nich jest bezwodnik kwasu siar- 
kowego. Stojąc na straży życia 
człowieka, poświęcają mu zieleń 
swoich liści, filtrując zadymione 
powietrze, regulują klimat przez 
swój bezpośredni wpływ na opa- 
dy i przeciwdziałają powodziom, 
a dalej podnoszą estetykę naszych 
miast, osiedli i dróg. Wiążąc sy- 
stemem korzeniowym poszczegól- 
ne elementy gleby, wpływają na 
jej strukturę, wilgotność, skład 
i zawartość powietrza glebowego, 
próchmiczość oraz regulują klima- 
tyczne zjawiska bielicowania. Po- 
krywająca natomiast glebę ściół- 
ka, powstała z opadu liści, gałęzi 
i gałązek chroni ją przed gwał- 
townymi zmianami temperatury, 


Leon Wyczółkowski 


Przyczynki do monogralii 


W ramach Wydawnictwa „Wie- 
dza Powszechna" podjęta została 
przez spółdzielnię 
„Czytelnik“ myśl wydania 
cjalnego cyklu monografii zasłu- 
żonych malarzy polskich. W spi- 
sie objętych tym projektem znaj- 


duje się również nazwisko Leona 
Wyczólkowskiego*» wielkiego maa= 
rza-grafika, współtwórcy kierunku 
impresjonistycznego w sztuce pol- 
skiej, o walorach wybitnie rodzi- 
mych. 

W związku z tym celowe wy- 
daje się podać garść autentycznych 
szczegółów z życia Wyczółkowskie- 
go. 


MALARZ 


Po roku 1819 Wyczółkowski, 
sprzedawszy swoje zbiory, nabył 
t zw. resztówkę Gościeradz, nie- 
deleko Bydgoszczy. Od tego też 
czasu częściej zaglądał do Pozna- 
nia, gdzie zaprzyjaźnił się z do- 
mem pp. Cichowiczów. Ludwik Ci- 
chowicz, adwokat | notariusz, ro- 
sta? » czasem doradcą, prawnym 
Wyczółkowsk!ego. 


*) W artykule tym, za pośrednic- 
twem prof. J. Wysockiego, korzysta- 
lem z uprzejmości Wiesławy Cicho- 
więz z Poznania, która uđzięliła mt 
własnych zapisów — wspomnień © 
Leonie Wyczółrowsktim. Dom pp. 
k. przyjazne atO. 
"„szńienwskien. 


çi- 
chowiczów łączy: 
sunki z domem i 
przebywających GU 
Poznan u, 


| 


i 


z) Okres czasu W 


Jak żywy i bezpośredni stosunek 


łączył Wyczółkowskiego z mece- 


wydawniczą |nasem świadczą wspomnienia, zapi- 
spe- sane w notatniku p. Wiesławy Ci- 


chowicz: 
„Pewnego poranka wiosennego 
wpada (Wyczółkowski)  rozpro= 


mieniony do gabinetu mego O7cn, 
który wlaśnie był zejęty po uszy, 
wołając: „Prezesie, przychodzę 
nanu robić portret! 

W ręku miał skrzynkę z paste- 
tami, a resztę skrzyneczek (2) + 
inne przybory niosła żona jego 
p. Frania. Cóż było robić? Qi- 
ciec musiał przeprosić klientów, 
przesunąć sprawy, opuścić sw 
yabinet i przejść do salonu. Ol- 
brzymie okno coś niecoś przy- 
słonięto, Wyczół wybrał miej- 
sce i przystąpił: do dzieła. 
Pani Frania doblerała stale o- 
łówki, podawała je „mężulkowi* 
— jak go pieszczotliwie nazy” 
wała — podsuwając przy tym raz 
po raz jakiś odcień, czy kolor 
względnie uwagę”. 

(Żona Wyczółkowskiego sama mia 


ła duże poczucie piękna i artystycz= 
ne wyczucie, sama 
(kwiaty), 
posługując się wzorami, układany= 
mi przez siebie). 


też malowała 


a zwłaszcza haftowała, 


„Tak się złożyło — pisze dalej 
W, Ciechowiez -— że tego dnia rano 
przyszed, da mnie Nowowiejaki, 
aby opie tad różnymi 
pieśniami. Całą godzinę śpiewa: 


amas eee 


‚oraz przed działaniem promieni 
słonecznych na drobne ustroje. 
które są niezbędne dla życia oT- 
ganicznego gleby. Korzenie drzew 
w poszukiwaniu odpowiednich dla 
siebie warunków, przebijają się 
do fantastycznych głębokości, się- 
gając jak np. korzenie brzozy 
"do 80 m w gląb ziemi. 

To konsekwentne pragnienie 
"życia wśród drzew jest dla czło- 
„wieka wielkim darem przyrody, 
: umożliwia mu bowiem  egzy- 
stemcję, 

Las wśród zespołów roślinnych 
znajduje się na najwyższym szcze 
blu rozwoju i posiada największą 
zdolność wykorzystania sił przy- 
rody. Rozwój więc lasu w żad- 


nym wypadku nie może być sztu-' 


cznie zahamowany przez czło- 
wieka, tecz przeciwnie, jedynie w 
zgodnej i pełnej równowagi współ 
pracy z otaczającą go przyrodą, 
człowiek ma olbrzymie możliwo- 
ści zabezpieczenia warunków swej 
egzystencji. 

Na terenie Śląska, gdaie powaź- 
nym problemem staje się walka o 
zdrowe powietrze, las į drzewa są 
jednym z tych elementów, który 
ten problem rozwiążą. Wprowa- 
dzenie odpowiednich gatunków 
drzew, zalesienie hałd i nieużyt- 
ków, zadrzewienie osiedli robot- 
niczych, miast i ulic jest nakazem 
obecnej chwili i jest równocześnie 
troską o zdrowie mas pracują- 
cych. 

Podniesienie więc lesistości Slą- 
ska jest równoczesnym podniesie- 
niem jego zdrowotności, a gdy za- 
gadnienie to zostanie rozwiązane 
śpieszący do kopalni górnicy od- 
czują na pewno na sobie bezpo- 
średni wpływ lasu i drzew, które 
sa ich zielonym oddechem, wzmoc 
nieniem ich zdrowia i ciszą ich 
spoczynku. 

Inż. Jerzy Małachowski 


lam bez przerwy, m. im. 
Perfido!“ — Beethovena. 
ukończonej próbie podeszłam do 
Mistrza, oczom własnym nie do- 
wierzałam. 

Portret był nieomal na ukoń= 
czeniu... i właśnie W. podpisywał 
dedykację. Czytam — „p. Wie- 
sławie w upominku od nas oboj- 
ga“, Wierzyć nie chciałam. „Przy- 
czynił się do tego piękny Śpiew 
pani — rzekł W. — więc siusznie 
się portret pani należy. 

I tak w niespełna trzy godziny 
powstało jedno z arcydzieł Mi- 
sitrza, które widać było robił z 
wielkim przejęciem. Następtega 
dnia zamówił „oprawiaczać p. 
Chybkiego do mas, który na 
miejscu portret oprawił", 

Częste przyjazdy Wyczółkowskie- 
go do stolicy Wielkopolski, jak ró- 
wnież szczera przyjaźń, która go 
łączyła z gronem osób tu zamiesz- 
kałych zadecydowały © jego prze- 
niesieniu się na stałe do Poznania. 
Nastąpiło to w r. 1929. Niewielkie 
mieszkanie otrzymał w bloku ma- 
gistrackim przy ul. Rzepeckiego 27. 
Weządzie na ścianach rozwieszone 
były w nim prace mistrza, po ka- 
tach piętrzyło się moc przeróżnych 
jego szkiców. Najcenniejsze swoje 
iprace Wyczółkowski  dąrowywał 
zawsze żonie, która część aatrzy- 
mywaąła dla siebie, niektóre w mia- 
rą potreby sprzedawała, inne 
wreszcie ofiarowywałą  przyjacio- 
łom i tym, którzy w jakikolwiek 
sposób zobowiązywali obie Mi- 
strza, „Tak Wyczółkowaki bowiem 
jak I p. Frania — pisze W. Cicho» 
więz — miell szeroki gest". 

Z okresu poznańskiego pozostały 
lpo Wyczółkowskim liczne  pakice 
pomorskie, które usbłersł na 


„Ah! ! morzu, 
Gdy po 


wych — Państwowego Instytutu 
Przeciwrakowego w Gliwicach. 
Instytut, obliczony na 300 łóżek, 
Jest już częściowo czynny. Ponad- 
to przy klinikach dermatologicz- 
nych Uniwersytetów w Warszawie 
1 Krakowie subsydiowane sa. przez 
Ministerstwo Zdrowia przychod- 
nie dia chorych na raka skóry. 

Ministerstwo Zdrowia w plano- 
waniu walki z rakiem organizuje 
w 1948 roku jeszcze. trzevi Insty- 
tut chorób nowotworowych, przy 
Akademii Lekarskiej w Gdańsku, 
składający się z działu kliniczne- 
go i działu ambulatoryjnego. In- 
stytut ma obsługiwać wojewódz- 
two gdańskie i sąsiednie. Dia po- 
równania zaznaczyć należy, że w 
Szwecji na 6 milionów mieszkań- 
ców istnieją 3 Instytuty Przeciw- 
rakowe. 

Rozwinięcie akcji mającej na 
celu wczęsne rozpoznawanie raka 
i następnie właściwe jego lecze- 
nie jest ważnym zadaniem. W tym 
kierunku należy prowadzić roz- 
sądną propagandę wśród szero- 
kich warstw ludności. 


„Cudowne leki* 


W społeczeństwie istnieje duże 
i zrozumiałe -zainteresowanie 
walką z rakiem, na którą nasta- 
wione są wszystkie państwa. Czę- 
sto też zjawiają się w prasie 
wzmianki i artykuły o rewelacyj- 
nych acz niesprawdzonych wy- 
kryciach radykalnych środków 
przeciwrakowych, wynalezionych 
w tym lub innym kraju. Następ- 
stwem tych rewelacji są liczne 


listy, kierowane do Ministerstwa; 


Zdrowia i naszych poselstw, z bła 
galną prośbą o sprowadzenie tych 
leków. 

Taki przypadek zdarzył się O- 
statnio z lekiem F. A. 2 prof. 
Guammieri z Rzymu. Ministerstwo 
Zdrowia na skutek licznych prósb 
o dostarczenie tego Środka, zwró- 
ciło się do Instytutu Narodowego 
Studiów i Leczenia Nowotworów 
w Mediolanie i do Ligi Włoskiej 
do Waiki z Nowotworami w Rzy- 
mie, z prośbą o nadesłanie opinii 
o tym środku. Odpowiedź nade- 
słana z obu instytucji zdemento- 
wała wartość reklamowanego 
środka. Doświadczenia, przepro- 
wadzone z tym preparatem, ni 
dały żadnego dodatniego rezu 
tatu, co zoytało stwierdzone przez 
powołaną specjalnie w tym celu 
komisję. 

Jak widzimy, należy ostrożnie 
podchodzić do tej sprawy i nie 
próbować „cudownych“ środków, 
szumnie reklamowanych, a nie 
sprawdzonych przez kompetentne, 
a powołane do tego czynniki. 

Należy wspomnieć tu jeszcze o 
rodzimych  znachorach, którzy 
„leczą“ chorych na raka. Wiek- 
szość ich być może nie jest szar- 
latanatni, lecz nawet ludźmi do- 
brej woli, tym niemniej skutki ich 
działalności są wrecz szkodliwe. 
Środki przez nich stosowane SĄ 
różne, każdy znachor ma swoje. 
wspólną cechą tych cudotwór- 
ców jest zazdrosne strzeżenie ta- 
jeranicy leków. Każdy z nich 
„skutecznie“ leczy raka, a jednak 
w Połsce umiera rocznie na raka 
do 20.000 osób. Gdyby zaistniał 


a opracował w Poznaniu. 
Część ich ukazała się w „Tece Po- 
morskiej“, jako autolitografię, wy- 
konane w pracowni Jana Kugli- 
na. Wyczółkowski osobiście brał 
udział przy wykonywaniu tych lito- 
grafli przy pomocy brata litografa 
Stanisława Kuglina. Dłuższy je- 
dnak czas, zunirm wszedł w kontakt 
z Kuglinem, sam męczył się z ka- 
mieniami litograficznymi. Z tego 
czasu datują się różne pomniejsze 
jego prace jak: „Drzewa kwitnące 
w Gościeradzu“ itp. 

W  litogafii wykonał  Wyczół- 
kawak! również piękne szkice cha- 
rakterystyczneļ] głowy rzeźbiarza 
Wiad. Mareinkowskiego, różnę 
kwiaty, drzewa leśnie ! owoce, „Te- 
kę Poznańską“ z ratuszem, z wWnę= 
trzem sal ratuszowych itd. Prócz 
4ego należy zanotować tu cały 92e- 
reg portretów rektorów i profeso- 
rów Uniwers. Poznańskiego, dalej 
obraz Brata Alberta—ojca ubogich 
— w dwóch wykonaniach dla Bra” 
ci Albertów w Krakowie, laurkę i 
portrecik „Lalusia* C, oraz kolum 
nę barokową w wielu odmięnnych 
wykonaniach. jedyne ex — lbris 
na złoty jubileusz swego przyja- 
tiela, Cichowicza, 

Wyczółkowski wykonał również 
drugi, piękny portret Cichowicza, 
I-go Prezasa liby Adwokackiej w 
Polsce Niepodległej, na prośbę i 
zamówienie Poznańskiej Izby 
Adwokackiej. | 

Z dziedziny szkiców Krajobmze- 
wych wymienić trzeba m. in. 
„Brzozy przy drodze“, „Krówki na 
polu", „Wawel bez tęczy" itd. 

W pogoni'za czymś nowym, Wy- 
czółkowaki uciekał do tematów 
czarpanych re świata owej plodnej 


Po-'i przebngatej fantazji Jego szkice ppatrując w ssiommny napis, 


Tym niemniej należy podkreślą bry! 
duży postęp w dziedzinie walki at 
rakiem, oraz coraz większy WZE 
możliwości leczniczych, W miarę 
rozwoju nauki i środków tech 
nicznych. 


choć jeden wypadek wyleczenia 
przez zmachora raka, stwierdzo- 
nego przez lekarza, byłoby to re- 
welacją, która okryłaby sława i 
zasypała złotem domniemanego 
uzdrowiciela. 


Wskrzeszona hipoteza 
samorodztwa 


są 900P 


Pewne grupy uczonych 
tycznie nastawione do 
jako istoty żyjącej. Według ""i 
„wzrost“ wirusów dokonuje 
przez autokatalizę. Przypuszć i 
że wirus będąc martwym V75, 
kiom, wytwarza w komórce ży” 
wej katalizator, wywołujący re 
akcje chemiczne, które prowaćł 
de syntezy drobin białkowy” 
identycznych z białkiem wi er 
W ten sposób ma się pomo 
masa wirasa. 

Obecnie nauka przyjmuje Lol 
czej że wirusy są istotami żyd 
cymi. Pod względem chemiczny” 
uważa się je za olbrzymią drób 
nę bialka o ciężarze drobinowi A 
około miliona. Wykazują 
charakterystyczne znamiona sh, 
stancji krystalicznych. Możne 
uzyskać w stamie chemi u 
przez krystalizację I przez 
trącenie chemiczne odpowi bo 
mi odczynnikami z wyciągów © > 
rych roślin. Kryształy wirus 
znaczają się regularnością. 

Badania uczonych dążą do 76% 
biela wirusów na składniki i 2 
steze i stwierdzenie który 
nik budowy będzie jeszcze KU 
do rozmnażania. Najlepiej baði 
ny jest tytoniowy wirus mon, 
kowy pochodzący ze schor 
rośliny tytoniowej. Wirusy LA 
Heap choroby key u | 

zwierząt. Do manye! 
szerzących się w świecie swiere j 
cym, a wywołanych przes © 
jest nosacizna i pryszczyca. 

W wyłliczonych własności ij, 
rusów widać, że należy je ah 
czyć do bardzo niedoskonał zyl 
istot żyjących. Niektórzy UC? 
uważają, że wirusy, to przejść 
wa forma pomiędzy światem : 
jącym i martwym i że pow®" 
spontanicznie z materii niet 
wionej. ” a 

Została więc znów wska, 
na hipoteza samorodztwa, ga 
ciaż do czasu Pasteura WY polo” 
ło się, że ją definitywnie O% o 
no. W świecie naukowym W? 1, 
łały wirusy spór światopoB!: nić 
wy. Dotychczasewe badanie ya 
dały jeszcze konkretnych W nję 
ków, gdyż teoria samorodztw ge 
posiada na swe poparcie gl 
wiednich danych doświad hey 
nych, ale z drugiej strony “Y sg 
nie wykazały niemożliwoŚ 
morodztwa. jest” 

Sprawy te muszą zatem już? 
cze dojrzewać, wymagają mnit) 
cksperymentów i czasu, nie Pi yi 
są bardzo ciekawe z punkit 
dzenia teorii powstania 7 
ziemi. E. Bry 


Zastosowanie mikroskopu clek- 
tronowego do badania najmniej- 
szych istot żyjących, otworzyło 
przed nauką nowe horyzonty. No- 
wy ten przyrząd pozwala bowiem 
na osiągnięcie powiększeń, docho 
dzących do 100.000 razy, podczas 
gdy dotychczas powszechnie sto- 
sowany mikroskop optyczny po- 
większał zaledwie 2.000 razy. 

Bakteriolodzy, biolodzy, bio- 
chemicy i inni badacze poznali 
się wnet na wartości tego dosko- 
nałego aparatu. Stosując go w 
szęrokim zakresie uzyskali wspa- 
niałe wyniki 

Do badań bakteriologicznych 
stosuje się powiększeń 30.000- 
krotnych. Stwierdzono, że niektó- 
re bakterie odznaczają się do- 
kładnie geometrycznym, ©krą- 
giym kształtem. Inne znowu po- 
siadają dovkoła swej powłoki 
długie rzęsy. Na rzesach i bak- 
teriach zauważono również drob- 
ne ciałka. 

Bakteriolodzy, obserwujący kul 
tury bakteryjne zauważyli, że 
podlegają one niekiedy dztwnym 
epidemiom. Ulegają po prostu 
rozkładowi i znikają. Zjawisko 
to starano się wytłumaczyć ta- 
jemniczymi submikrobaini, nie 
widzialnymi pod mikroskopem, 
które atakowały i pożerały więk- 
sze bakterie. Tym istotom, podob 
nym do dzikich zwierząt, nadano 
nazwę bakteriofagów. 

Mikroskop elektronowy wyka- 
zał, że istnieją rzeczywiście ta- 
kie subbakterie, które po prostu 
pożerają i niszczą bakterie więk- 
sze. Bakteriofagi rozmnażają się 
bardzo szybko, gdyż podział ich 
następuje co 4 minuty. Wielkość 
ich wynosi około 0,000,01 cm. 

Jeszcze ciekawszymi istotami 
są wirusy. Są one najmniejszymi 
jednostkami biologicznymi, które 
mogą się rozmnażać. Małe te isto- 
ty mają kształt pałeczki sześcio- 
kątnej o średnicy około 0,000,002 
cin. Długość wirusa jest równa 
kilkakrotnej jego przekroju. Wi- 
rusy tworzą pomost pomiędzy 
przyrodą żywą a martwą. Nie mo 
gą się samodzielnie odbudowy- 
wać z prostych substancji orga- 
nicznych, ponieważ zaś nie po- 
siadają przemiany materii, muszą 
się włączyć życie innej, wyż- 
szej łatoty żyjacej. Rozmnażają 
się i pod tym względem są po- 
równywane do stworzeń żyją- 
cych. Jednak z drugiej strony nie 
stwierdzono u nich procesu cd- 
dethania czy fermentacji. Wy- 
różniają się najmniejszą wydaj- 
nością biologiczną. 


że 
wiesława Cichowicz pisze zaj je” 
nigdy nie zauważyła wśród j 
kiejś dysharmonii. 44 odg 


jak: 


„Rycerz średnio- 
wieczny w lesie dębowym“ świad- 


„Ballada“, 


czą najlepiej o rozpiętości twór- 


czej. Z tych ostatnich swoich prac| Wyczół kochał las i pr je gd” 
nie był jednak — jak pisze W.Ci- „Gdy wpadełam — podo gni? 
chowicz — zadowolony. torka wspomnień — dą ALA 
do jego atelier, zuwsze fi „gó 
l CZŁOWIEK szy? o odwiedzinami. Pok rach 
„Wyczół był — wspomina w| mi z zapałem swoje nowe upo 
notatkach swoich p. Cichowicz które na ruchomych gia wi 
— wielkim smakoszem i miat] to przysuwał.. to adsuw gal 
b. wybredne podniebienie. Stara-| działam, że Wyczółkowi „py 
łam się zawsze ugościć go nad-| szukał nowych efektów, awt 
zwyczajnymi potrawami, wy-| dróg, był niezmordowantr zy! gą 
kwintnie przyrządzonymi i zaw- | młodzieńczy i gdy skon AT 
sze osiągałam duży sukces ł za- lat życia twierdził, że uro mie, 
dowolenie Mistrza. Toteż, gdy w| na nowo. Dowodem Je. 2 
r. 1932 obchodziliśmy u nas wf dzieńczości i stu o0T IE pł, 
domu jubileusz Jego 80-lecia, u- | wspaniałe obrazy pomoti tont 
dało mi się wraz z ojcem skom-| ne, werwy, polotu, = „pó 
binować następujący jadłospis, | prawdziwie mistrzowski „giE: w 
złożony z Jego najulubieńszych rem“ właśnie w tym oP racech ję: 
smakołyków: 1) Rosół „Antrinel- | czółkowskiego w jego A DY 
te“ (imię Matki Wyczóla), 2) Vol- | odstraszały trudności 0t gó 
du-vent* „Leon“ (z ryb), 3) Bara- | głości. Dla miego aito gi 
nina „Miastków“ (miejsce uro- | cel artystyczny oraz wrotte gr 
dzenia W.), 4) Jarzyny „Frania“ | Ojczyzny, której ad krajo yy i 
(imię żony W), 5) Krem „Galla-| zabytki, najpiękniejsze, pi p 


w 
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ży pragnął przelać na p 10 
je pozostawić potomno kot j 
łować w nich młode PO 3 Ky 
Przytoczone fragmenty A jeb? 
pracy wielkicgó malarze dig 
kresu poznuńskiego; ne gich A 
spostrzeżeń ludzi mu m: 
nowić winny niewatpii t ay gie 
przyczynki do znajduj 
opracowaniu monogr 


da Wyczôtowa“, 6) Sękacz „Wo- 

tyński“ itd. (tyle pamiętam)". 

Wyczółkowskiego cechowała nad- 
awyczajna rycerskość, dobry hu- 
imor, pikantny dowcip i wytwórna 
elegancja. W ocenie innych był 
sprawiedliwy. Nigdy żłe słowo nie 
padło z ust Jego o kolegach. U- 
wielbiał muzykę i teatr i poświę- 
cał im sporo czasu. 

W  pożyciu małżeńskim był b. 
szczęśliwy. Żona jego, Franciszka, 
była Jego idealnym uzupełnieniem. 
Bez niej nie podejmował żadnej de- 
cyzji. Ona była jego mallepszą 

|przyjaciółka i pawiernicą. Jej też 
szalenie dużo dzieł dedykował, za= 
„Frani. 


e p” 
») L. Wyczółkowski Kościelny uefi) 

1983 w Miastkowie E 1 

Podha! zmar 

Gersona W, 
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h 
WI. prot. Aleksa 
monachium 1107415) 
| Matejki w krakowie | 3 
lu 1895.-10:1 był Dr 
mi) Sztuk Pięknych 
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Rewelacja dla alpinistów 


»kKoty« ułatwiają 


skinaczk 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 
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Kącik szachowy 


Turniej słowiański w Moskwie 


(poświęcony pamięci Czigorina) 
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Pe = Białe: Botwinnik, 31. ET — eb A x s 
, . P TE FAA ty. a. "PE 3 ; í x 
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ol ścianie, pozbawionej jakich- | próbami, zecząłem dalej zastana- | grubszy lód. A z tego wynika, że |rąk dają mu wystarczający %-]| 6 a? — a3 Gb4 x c? p Witkowaki żę prezen EA M więc: 
Wiek uchwytów, wspinał się| wiać się, jak udostępnić Ulpini- | dodanie dwóch mocnych stalo- | chwyt. * 43 4 sę j x 3 Ges — b? z UJ dbasz: 
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dziejstwo? ę qe z ng meczu footl - | ciała na palcach nóg. Trzeba było |” A o zainteresuje, PE 21. f4 — £5 Sg6 — es Gradallński, Sliwa i Szapiel, Mistro- 
? wym zobaczyłem, jak któryś 2| wymyśleć coś innego. że nie wiemy, czy wynalazek ten | z2», h2 — h3 Sił ug Gradowa aa Gu E Ra 
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E a U octorou 219 konoa mec, pobiegler o zeby sikota“ z getrami na gole- |wspomina. Prłyp. red.) s 29. Wit — £6 aar — 88 łatucdyny wśród żyjących) sprawi: 
P Przeszło 100 lat — pisze Aba pracowni i zacząłem wyliczać. niuch, spełnią to zadanie, będa! ` JAN GROT |30. Wt x d6 Ses x c4 zawód Swoim, zyolennikom, szczegól- 
| 5 i e Saa nie w Holandii. 
utbagi E A poco wen Argentyna jest krajem o wysokiej 
stosunkowo pozycji szachowej. Po 


9i wspinaczce wysokogórskiej, 
ję zet i technika wspinania się 
no, "legły prowie żadnym zmia- 
O a t nic się nie unowocześniły. 
dny €pszeniu przyrządów, niezbę- 
fat do wspinaczki, myślałem 
+ od dawna. 

a więcej 10 lat temu, pod- 
2o; wspinaczki zimą, odmrozitem 
te palce u rąk i nóg tak, że 
Sano mi je amputować. Wyda- 
© się, że moja kariera alpini- 
jest już skończona na zawsze. 
e tęsknota za górami nie dawa- 
mi spokoju. Czymże jednak za- 
Pić brak palców? Przyszedł mi 
2 pomocą mój zawód inżyniera 
nstruktora. Sporządziłem moc- 
skórzane rękawice, zaopatrzo- 
w maleńkie stalowe pazurki. 
rwsza próba w górach dała od 


st: 
aie 


łą 


y 


tu 
ko 


Pie 
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Ostatni spis ludności, przepro- 
wadżony w Półmocnej Kanadzie 
wykazał, iż zamieszkuje w niej 
około 8.000 Eskimosów. Ludność 
ta rozrzucona jest małymi gru- 
pami, wzdłuż obszaru szerokości 
2.060 mil, dzielących Labrador od 
Alaski. 

Eskimosi, podobnie jak północ- 
no-amerykańscy Indianie, należą 
do wielkiej mongoloidalnej rasy, 


pochodzącej z Azji. Uczeni nie 
mogą dotychczas uzgodnić. czy 


przepłynęli oni Cieśninę Behrin- 
ga jako odrębny szczep, czy też 


przywędrowaji jako osadnicy z 
wnętrza kraju, a następnie prze- 
sunęli się ku morzu. 
Nowocżesne granice polityczne 
nie rozdzielają Eskiinosów. Po- 
cząwszy od wschodniej Grenlan- 
dii aż do wschodniego cypla Sy- 
berii mówią oni prawie tym sa- 
mym językiem. Stwierdził to duń 
ski podróżnik i etnolog — Knut 
Rasmussen, w swej podróży po- 
przez całą arktyczną Amerykę. 
Wyjaśnienie pochodzenia języ- 
ka Eskimosów i jego podokień- 
stwa z językami azjatyceimi wy- 


EE EEEE E READER DTS AE ORR 
Rozrywki umysłowe 


55 Konkurs Rozrywkowy 
Iny i Autorski 
a, CZĘŚC ui 


funki Konkursu podaliśmy 
? „Świat i Zycie", 


wW 


Myżówka szkieletowa — 3 pkt, |- 


(ur K. Klsuziński) 


Pr. 

letowy. Tozwiązaniu krzyżówki szklo- 
nitang należy oprócz odnalezienia 
adi: Shd według podanych znaczeń, 
zyć również położenie czar” 
Pôl. Rysunek jest ściśle syme- 
Y (względem obu osi I środka 
więc od razu można Wry- 
jego symetryczne odpo- 
wyjątkiem rzędów środ- 


wa „Krzyżówicach tego typu nie uiy- 
Znad, OBóle słów dwuliterowych. 

i rze zenie wyrazów. Pionowo! 
n kyn W fndiach, 2 imię biblijne, 
b Spód. jesienny, 4. Jedna z rellgil. 
teza „„aczyniu, 0, płynący lód, T. 
wojny g msti, 8, alaze: z druglej 
prawy światowej, M. okres Czasu, 10. 
Oru dopływ Odry, 16. nazwa ko- 

Ubia ahego w kartach. 18. koniec, 
u, ple. 20: Zdrobniałe imię żeńskie, 
Byw wysza kobieta, 25. prawy do- 
p isty, 26. belka podłużna stat- 

G miej, wody, 39. góra w Boliwii 


Dowy MA 31. wykaz, 32. zaimek oso- 
bretępa;)* niezamężna, 35. niechęć, 
woda 7% 36. przyimek, 3%. płynąca 
Wężą” 18. imię żeńskie, 4. gatunek 
M. nej PAK, 43. jednostka energii, 
biwięp cCRalnia, 46. miasto nad rzeką 
Pozi. Y0). warszawskie), 

Finlangis 1, jezioro w Północnej 
statków urządzenie do montażu 
treie wi. Prawy dopływ Bugu, 1i 
i. uken * zy, ' 12. widziadła nocna, 
s. Część Do franchsku, 14. papuga 
Wors 19 zespołu, 17, prawy dopływ 
OWwiska "js: pionowo 3, 23. stai sia- 


2. półwysep w Europie, $3. 


t surowica, 25. rodzaj sieci, 27. miasto 


i rzeką w Estonii, 29. państwo w Eu 
ropie, 30, inna nazwa hrabstwa 
Shropshire. 74. rzeką w Egipcie, 35. 
slrót międzynarodowej organizacji 
pomocy, 59. kobieta wspak, 40. do- 
legilwość, porażenie, 41. utwór sce- 
niczny A. M, Świnarskiego, 43, wy- 
kizyknik zaudzenią. A. imię żeńskię, 
47, „część. powieści wapak, 48. prawy 
dopływ Warty, 19. niegodztwośc, nie- 


prawoić wspak, 50. szczeliwo, BI, ie-| 


zloro w Połudn. Abisynti, 52. plerwia- 
stek, 63, rośiina 2 rodziny kaktusów. 
9. Szyfr nibilistów = © pkt. 
(uł. S. Ziętel:) 


Szyfr nihllistów polega na iym, śe 
ekst szytru wpisuje się do kwadratu, 


którego pola są ponumerowane Z8 
pomocą słową kluczowego.  Literom 


głową kluczowego nadaje się cyfry 
stosownie do ich kolejności w aifabe- 
sie. Np. słowo kluczowe Wirek otrzy- 


| ma numeracją: 52419. bo z grupy liter, 
tworzących to słowo, plerwszym w i 


alfa"ecie jest „e“, następnie „i“ etc. 

Ewadrat, zbudowany na tym kwa- 
racie odczytyweło by się w następu- 
jace) kolejności: 


Wr EFR" JE  K 
w 25 IO 20 5 I5 
IELE a Pa H R „AŻ 
R24 9 19 4 l4 
E 2i (I S R | 
TEn „8018, 37.13 


Przy zaszyfrowaniu, „at Polska Axa 
demia Literatury',, czytając kwadrat 
poriotno otrzymujemy: YARSATAIP 
KBKFLIAKLADUATOM a czytając 
kwadrat pionowo, otrzymujemy: YIR 
AUAAKEA RIELTSPLAOASIDM, tub 
np. Bikośnie od prawego górnego rogu: 
ASERPIAILDYAKAMTELORKTAAU $ 

I. Klucz szyfrowy jest rozwiązi- 
niem iogogrylu: 

Odnaleté nazwiska członków Pol- 
skiej Akademii Umiejętności wg. po- 
danych specjalności, oraz znanego Nie 
stóryka polskiego. |. 

Nastepnie ze znalezicnyca nazwie 
wybrać Jitery odpowiednio do miejsca 
zajmowanego w lugogryfle. 

Specjalności: 1. matematyka, 2 nle 
utorią średniowieczna. 3. historia iite- 
tatury polskiej, $. choroby wewnęw 

$. auior „Bismarz a Polka", 6. 


ha 
| kiclośla osentalma, 7. jezyk polsk, | 


|8. hiętoria gospodarcza. 
| 1. Tekst szyfru brzmi: 


ANRÓCECAOWHFIRNDOIINPSHCYCAEYKNK 
ISZILYŻJAŻOIUCNWAMCNADADZWOEOIO 


Naj 
sae ao? tekst ten odpowiednio wpi- 


Kluczy Wadratu, zbudwoanego na 
10, ię 8. punktu I. 
tracka układanka sylab, — 3 pkt 


Enig „ Podznym anaczeniu g na- 
pozy TWszych liter tych wyra- 
tey „ylązanie składające się z 
ją: Sha, p szwów. Bylaby: m, KN, BN, 
mą SA, pow CZĘ, Czę, CZOŁ. Aro, fy. he! 
pit YJ , kiwy, la, lej, H, Há. ły. 
e Bia. m: sę a gi, 3, ©. pa, 

` k ` ej > u U 
3 zę SKI. stro. gus, ta, w. 


nacz ` 
dosk gile wyrazów: 1. Żona wodza 
nia greckich spod Troi, 2. Opowia- 
"Aniówieczne z życia Chry- 
Gr „Posta doby pozytywizmu. 
Y. Słowackiegb. (| Przyjaciel 
Cza. 8. Postać z „Węącela”. 
ze „Starej baśni”. B. Imię 
ane] powieści poet. By- 


Nz b. p 
| Węgą: CAG 2 „tWesała”. 16, Sławny 
4 E E i magm. 11. Wo- 


, dza, atunu literackiego, 1%. Pher- 
E BATI kwlackj publicysta. 2 
i satyryk polski RVII wieku 14. U 


iegine., 15, Postać z „Qua 
DAADA, OR 8. Zeromskiego 
(wspak), 17, Autor „Przedpioia. s 
10. imię żeńskie z powieści poet. B3 


rona 


iL „Czy potretisz?" — o tr ? 
Wika nowoczesnych baletów opier 
|się na zompozycjach Czajkowskiego. 
Czy potrafisz, Czytelniku luby, wy* 
| młenić eptery tacie Balety? 
I m 
j padayisnia peoc n waj 
i r. Od odzł prosimy nadia: 
na kartkach kW karty a rd 
waj (10,5 x 14,0 ). Podanie wyr 
pomocniczych obowiązuje. 


Odpowiedzi Redakcji 


Eska: Prosiiay odesłać do Rodekcji. 
E, Matwiejrydi: feralnu trzynastka 
| wytworzyła uraz na tle ktorego mie- 


| 


giczoa dziewiątka może wypaść źle. 
dzie w krótce. Życzymy powodzenia 
Nie zamieścimy. „Wyjątkowe“ pôi- 
na połu esperanta. 

R. Kiwacz: K. S. bardzo dobra, ale 
ma sześć słów dwuliterowych i dlas 
tego nie nadaje sle, 


ROZWIAZANIA ZADAŃ Z NB id 
„ŚWIAT I ŻYCIE" 


9. Rrzyżówka szkieletowa. 


10. Cigkówka kwadrat niagiezny: 
Wołamy przeto, umarła Polsicą -SZI8- 
checka, Polska niewoli i przywilejów, 
Polska wyobrażana przez jedną tylko 
klasę mieszkańców. A ta, co powsta- 
nie, będzie Polską ludu. Polski de~ 
mokrata — Joachim Lelewel. 


Ş 


16 
HE 


11. Tenis stołowy, I. Ilość graczy — 
dziesięciu, trzechsetowych spotkań — 
dziesięć, dwusetowych -= trzydziesci 
pięć. IT. Graczy — dziewięciu, spot- 


kan trzysetowych dwadzieścia 
osiem, dwusctowych — oslem. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NE 13 
„ŚWIAT I ŻYCIE” 

12. Rebus. Z pustego w próżne 

nalejesz. 

15. Rebus. — W jedności siła. 

Krzyżówka szkieletowa. 


mie 


4. 


jaa 


Ątuzostych. L 1. interes, 2. zdró” 

5 gias. 

15 
II. Pernambuco. IIT, Ciekawy Kon- 

kurs fMozrywkowy i interesujące ŻB-: 

dania przyczyniają się do  rozpo-, 

wsztchnienia Dzieńniką Zachodniego. | 
10. Łamiztówka, 


Po 


Pail 
i 


maga jeszcze dokładnych stu- 
diów. Można o nim tylko powie- 
dzieć, że dla Europejczyka jest 
niezmiernie trudny do opanowa- 
nia. Ciekawe jest, że dopiero ja- 
kieś 40 lat temu misjonarz, F. G. 
Peck, przystosował do ich języka 
alfabet zgłoskowy, wymyślony 
dia Indian północno-amerykań- 
skich przez innego misjonarza. 
Alfabet rozpowszechnił się szyb- 
ko i dziś prawie wszyscy Eski- 
mosi umieją czytać i pisać. 


CENTRALNIE OŚRODKI ŻYCIA 


Całe życie Fskimosów koncen- 
truje się w agencjach handlo- 
wych tzw. faktoriach, rozdzielo- 
nych odległością od 150 — 450 
km. Przy faktoriach tych spotkać 
można jeszcze czasami oddział 
kanadyjski policji konnej, stację 
meteorologiczną, lub anglikańską 
czy katolicką misję, a czasem 
wszystko naraz. 

Wszystkie agencje handlowe po 
siadają dziś kontakt ze światem 
przy pomocy stacji radiowej. Od 
roku 1943 zaznaczył się wielki 
wzrost komunikacji lotniczej. 
Prawie we wszystkich faktoriach 
mogą obecnie, zależnie od pory 
roku. lądować hydroplany, bądź 
też samoloty, zaopatrzone w nar- 
ty. Lotnictwo oddało ostatnio du- 
że usługi przy zwalczaniu epide- 
mii, powstałej wśród Fskimosów. 

Podstawa gospodarki Eskimo- 
sów opiera się w dużej mierze na 
wzrastającym stale popycie na 
futerka małego, białego lisa ark- 
tycznego. Poza tym inne nielicz= 
ne zwierzęta futerkowe, jak np. 
niebieski lis, zapuszczający się 
czasem na północ, poza granicę 
lasu, dalej futra białego niedźwie 


dzia, foki i gronostaje stanowią 
również poważny dochóć Eski- 


mosów. 

Zarówno liczba lisów, jak i ce- 
ny futer podlegają dużym wa- 
haniam, jednak w pomyślnym 
sezonie zręczny myśliwy może za 
robić do 2.000 dolarów. Sezon ło 
wiecki trwa od listopada do mar- 
ca W zamian za upolowane lisy 
może otrzymać w faktorii nie- 
zbędne produkty, jak herbatę, 
cukier, tytoń, mąkę, naftę itp. nie 
w takiej jednak ilości, by zabez- 
pieczyło to jego i rodzinę od nie- 
dostatku. Musi on przecież jesz- 
cze wyżywić i zespół psów pócią= 
gowych (6— 12), które po pracy 
potrafią zjeść jednorazowo Śre- 
dniej wiełkości renifera lub też 
dużą foleę. 


GINĄCY ZWIERZOSTANŃN 


W okręgu centralnym, foki, re- 
niżery i białe niedźwiedzie stano- 
wią główne pożywienie Eskimo- 
sów. — Na wschodzie, w pobliżu 
morza, dochodzą do tego marsy, 
wieloryby 1 ryby morskie. Stada 
reniferów zniknęły z wielu oko- 
lić I dlatego też współczesny Es- 
kimos zamiast ubrania z podwój- 
nie złożonej skóry reniferowej, 
nakłada słabo chroniącą go od 
zimna fabryczną odzież wełnianą. 

Wieloryb grenlandzki i wół plł 
mowy nie mogą już być uważane 
jago główne źródło zaopatrzenie 
Eskimosa w żywność, jaltkol- 


(wiek czas ochronny, ogranlcza- 


jący polowania. powstrzymał na 
jakiś egas całkowite wytępienię 
tych zwierząt. Stada reniferów 
zmniejszają sią również ustawicz 
nie, głównie x powodu rabunko- 
wych metod stosowanych przez 
Eskimosów przy polowaniu. Wiel 
kie spustoszenia sieje używany 
ostatnio przez Fskimosów wielo 
strzałówy karabin, zaopatrzony 
w larnetkę. Rząd i agenci han- 


zie lodowej krainy 


dlowł, świadomi następstw, jakie 
wyniknąć muszą z ustawicznego 
zmniejszania się zwienzostanu, na| 


wszelkie możliwe sposoby zapo- | Wobec czego pobił 


biegają rabunzowej gospodarce 
Eskimosów, zmuszając ich do za- 
bijania tylko niezbędnej dla wy- 
żywienia zwierzyny. 

Pomimo zetknięcia się z wielo- 
ma zdobyczami współczesnej cy= 
wilizacji, Eskimosi nie rezygnują 
FA dotychczasowych swych oby- 
czajów. W dalszym ciągu ubierają 
się najchętniej w odzież ze skóry 
renifera, zamieszkują w dom- 
kach ze śniegu, tzw. igloo, noszą 
buty z futer foki itd. 

Najczęściej w połowie listopa- 
da, gdy następują obfite opady 
śnieżne, rozpoczynają budowę zi- 
mowych swych schronisk — dom 
ków ze śniegu. Takie „igloo“ 2a- 
mieszkują przeważnie dwie Spo- 
krewnione rodziny. W tylnej cze- 
ści domku wznosi się coś w ro- 
dzaju platformy, która zarzuco- 


na skórami i futrami służy 7a 
miejsce do spama. Na wiosnę 


Eskimosi przenoszą 
miotów. 

Fakimos jest z natury cierpli- 
wy, powolny, pogodny i uczciwy. 
Z drugiej jednak strony odzna- 
cza się swoistą chytrością i ma 
wybitną skłonność do plotkowa- 
nia oraz obmawiania sąsiadów if 
przyjaciół. Stosunki jego z Euro- | 
pejezykiem gą serdeczne, jakkol- 
wiek nacechowane  przeświad- 
czeniem, że jest przez białego 
człowieka oszukiwany. Powvsścią- 
gliwość i rezerwa do „białego 
brata" są zupełnie zrozumiałe. 
To on przecież jest panem fakto- 
rii, on ceni futra, daje za nie za- 
płatę, nawet w prymitywnym po- 
jęciu Bskimosa często zbyt małą. 
Czy można wierzyć  „białemu 
bratu“? (WK) 


Wiadomości kulturalne 


DANIA. — Na uniwersytecie ko- 
penhaskim studiuje w roku bieżą- 
cym 6.627 słuchaczy. W Mezbie tej 
jest 1.760 kobiet. Dla porównania 
przypominamy, iż Dania posiada 
około 5 milionów obywateli. 

Udramatyzowana opowieść Selmy 
Lagerlóf „Wiejska dziewczyna" 
została przerobiona w Danii na 
film. Rolę gtównņ odtwarza w nim 
Lya Witzanska, artystka baletu Eró- 
lewskiego. 


JUGOSŁAWIA. W ouli Unt- 
węrsytetu Ludowego Kolarcza w 
Białogrodzie wystąpiła siedmiolet= 
nia pianistka, Dąbrówka Tomczić, 
uczennica Akademii Muzycznej w 
Lublanie. Odegrała ona utwory Ba- 
cha, Beethovena, Mozarta i innych 
kompozytorów, zdobywając wielkie 
uznanie publiczności i krytyki. | 


SZWECJA. — Szwedzka „Akade- 
mia czasopism kobiecych”, udziela- 
jąca rokrocznie kobietom śszwedz= 
kim nagrody w wysokości tysiąca | 
koron szwedzkich za dzlałalność | 
kulturalną, przyznała ją za role dl 


się do na- 


da. 

Hitierowski film pt. „Złote mia-| 
sto" o tendencji wyraźnie antycze- | 
skiej, w którym rolę główną odtwa: ; 
rza Szwedka, Krystyna Soder-| 
bauma, po trzytygodniowym wyiwia- 
tlaniu w Sztokholmie zdjęto z ekra- 
nów na skutek energicznej inter- 
weńcji poselstwa czechosłowackie- 
go, zabraniając wyświetlania go w 
całej Szwecji. Podobnie stało się i 
w Finlandii. Film przedstawia Gzie- j 
je młodej wiejskiej dziewczyny nie- 
mieckiej z Sudetów, uwiedzionej w 


Pradze przez Czecha, t 


biegiy lteratce Amelii Posse-Braz- | proszę a... 


ZSAR skupia ona obecnie najwięcej 
arcymistrzów. W marcu odbyt się 
wielki turniej szachowy w Mar del 
Plata z udziałem znacznej liczby wy- 
bitnych szachistów europejskich, z 
Najdorfem na czele. Były warszawski 
szachista jest arcymistrzem, którego 
siła gry uprawniałaby do współza* 
wodnictwa w konkursie o mistrzostwo 
świata. Najdorf grał ostatnio w Ame- 
ryce jednocześnie 45 partyj na ślepo 
rekord Alechina. 
6z. Ach. 


e 
$ a t w LĄ m e 
wiat SIę SMIEJE... 


W CYRKU 


Znakomity mistrz w swym nowy, 
rewelacyjnym programie. 


U JUBILERA 


łam nadzieję, że pani nie ue. 
dzieliło zbyt wielkich koncesji za 
ten pierścionek z brylantem. Jest 
to tylko imitacja.. 

(„Men Only") 


TEŻ RACJA 
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-- Czy państwo pozwolą, że po% 
trąbę ich córki? 


BEZ SŁÓW 


"OZNA 


gaze" 


mi 


W różnych 


p 


punktach budującej się „Trasy W-Z“ potężne kopaczki nì- 


welują teren przyszłej autostrady. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Nowoczesna arteria komunikacyjna stolicy 


NR 16 (ŚWIAT I ŻYCIE 


rze KE 


Odbudownjąca się w szybkim 
tempie Warszawa przystąpiła do 
przedsięwzięcia na olbrzymią ska 
lẹ. Jest nim budowa arterii ke- 
munikacyjnej, łączącej w linii Pro 
stej Pragę, poprzez Most Sląsko- 
Dąbrowski, z lewobrzeżną częścią 
stolicy, Autostrada ta, nazwana 
„Trasą W (wschód) — Z (Za-, 


chód)“, długości ponad 6 km, bę- | 


dzie największą tego typu budo. 
wą w Europie, 
Ulice Zygmuntowska i Radzy. 


U stóp Zamku Królewekiego, z|ny koszt trasy „W-Z“, lącznie z| kowicie do użytku, rozgłosi 879 
którego zostały tylko sterty gru- | mestem. okreslony jest na sumę | inżyniera, technika i robotni 


zów ciągną] się jeszcze niedawno 
irw, wiadnkt Pancera, Dziś ze. 
stały z niego już tylko wspom- 
Mienia. Niwvluje się b. wiadukt 
do ściśle oznaczanego poziomu i 
kopaczki łyżkowe | szczękowe 
wybierają i ładują na wagoniki z 
tego terenu do 100 ton ziemi 
dziennie 


mińska na Pradze, to początek tej | 
trasy, Biegnie ona dalej poprzez | 
zabudowania dworca Wileńskie- | 
go, które ulegną rozbiórce, do 


Największym rozmachem od- 
matza się projekt przebicia tere- 
nu. W chwili obecnej odbywają 
się w miejscach jego przebiegu 
wielkie prace wiertnicze, których 


Przyczółek dawnego mostu Kierbedzia przygotowuje się na przyjęcie 
konstrukcji nowego mostu Śląsko-Dąbrowskiego 


Zieloni indywidualiś 


€ 


dowanego z najnowocześnicjszych 
elementów konstrukcyjnych, 

Od lewobrzeżnego przyczółka 
mostu bierze swój początek dru- 
ga część arterii „W-Z“. Na Kra- 
kowskim Przedmieściu, dokład- 
mie koła kościoła akademickiego 
św. Anny, droga zniknie w tuns- 
lu i biec będzie pod ziemią, na 
odcinku długości 185 m. Przy ul. 
Miodowej, w okolicy kościoła Ka- 
pucynów, „W-Z“ znów wyjdzie 
na powierzchnię i poprzez ulice 
Hipoteczną, Bielańską, Leszno 
pobiegnie prostą linią na WWelę. 

W całym szeregu punktów wy- 
tyczonej trasy wre już w tej chwi 
li gorączkowa praca, 


ch 


Drzewo drzewu mierówne... 


Z drzewami jest jak z ludźmi. | kien. Liście balsy miewają do 80 
cm długości | szerokości. 
Najcenniejszym gatunkiem drze 
wa jest niewątpliwie tectona, ro- 
snąca w krajach podzwrotniko- 
wych, dostarczająca drzewa ti- 


Obok" gatunków pospolitych spo- 
tykanych na każdym niemal kro- 
ku, znaleźć można okazy, które 
pewnymi; nieprzeciętnymi cecha- 
mi wybiegają ponad ustalony 
szablon pojęć i kierują na siebie 
specjalną uwagę. 

Takim niezwykłym zjawiskiem 
wśród drzew jest tzw. „drzewo 
parzące“ (Lapertea crenulata), ro- 
snące w krajach podzwrotniko- 
wych. Należy ono do gatunku po- 
krzywowatych -i zawiera w sobie 
substancję, wydzielającą się przez 
wloski, pókRrywające dolną część 
Mśel. Dotknięcie takiego liścia 
sprawia dotkliwy ból i wywołuje 
stan zapalny, trwający całymi 
miesiącami. 

Niemniej ciekawe własności po 
siada rosnące w Boliwii, prze- 
ważnie nad brzegami rzek, drze- 
wo zwane przez krajowców „ocho 
cho“, czyli „rybołowem'. Pien 
tego drzewa pokryty jest ostrymi 
kolcami, wydzielającymi mętny 
płyn narkotyzujący, który ście- 
kając do wody, odurza ryby, tak 
że wypływają bezwładne na po- 
wierzchnię i można je łowić rę- 
koma. 


GATUNEK NIEPALNY 


W pojęciu powszechnym drze- 
wo.jest jednym z najidealniej- 
szych materiałów łatwopalnych. 
I tu jednakże istnieje wyjątek w 
utartej regule. W Ameryce bo- 
wiem rośnie odmiana czerwonej 
olchy, zwana Alnusrubre, wytrzy 
mująca wszelkie próby ognia i do 
tego stopnia odporna na płomie- 
nie, że niejednokrotnie większe 
jej skupienia powstrzymują poża 
ry lasów, szerzące się przy sil- 
nym wietrze. Drzewo to rośnie 
w stanach Oregonu, Waszyngto- 
nu, Kolumbii oraz wzdłuż wy- 
brzeży Oceanu Spokojnego. 


NAJCIĘŻSZE I NAJLŻEJSZE 


Najcięższe na świecie jest drze- 
wo z gatunku Lignum Vitae, od- 
znaczająca, się poza tym wieloma 
jeszcze właściwościami. Cięższe 
od wody, niezwykle twarde, nie- 
łupliwe, nie posiada zupełnie sło- 
jów ani rdzenia, ma natomiast w 
części środkowej aż 27 % żywicy, 
a włókna jego rosną w ten spo- 
sób, że każda warstwa przecina 
poprzednią po linii przekątnej. 
Obliczono, że metr sześcienny te- 
go drzewa waży około 142 kg, a 
więc prawie dwa razy tyle, co 
dąb. 

Żywica Lignum Vitae, używa- 
na w postaci proszku, pigułek lub 
tynktury jest skutecznym środ- 
kiem leczniczym,  slosowanym 
przy zapaleniu gardła, chronicz- 
nym  reumatyzmie, podagrze i 
chorobach skórnych. 

Najlżejszym natomiast gatun- 
kiem drzewa jest rosnąca w Ame 
tyce Południowej balsa, dwu- 
krotnie lżejsza od korka, elastycz 
na i dość mocna. Swą niezwykłą 
lekkość zawdzięcza balsa swym 
cienkim ściankom baryłkowato 
ukształtowanych komórek, wy- 
pełnionych powietrzem i prawie 
pozbawionych drzewnych włó- 


kowego, którego cena jest kilka- 
krotnie wyższa od najdroższych 
gatunków mahoniu. Cenność swą 
zawdzięcza drzewo tikowe szcze- 
ważnym w meblarstwie 
jest mocne, 


gólnie 


własnościom: ala- 


„Wśród ludzi‘ 


Mostu Śląsko-Dąbrowskiego, bu. ' 


„Wśród ludzi' jest drugą częścią filmowej trylogii, poświę- 
conej znanemu pisarzowi radzieckiemu, Maksyrnowi Gorkiemu. 
Pierwszą część tego dzieła p. t. „Młodość Gorkiego", mieliśmy 
już okazję z tego miejsca omawiać, Stwierdzić tylko należy 
przy tej sposobności, że „Wśród ludzi“ jest filmem tej samej 
klasy i niemal identycznej dynamiki. 

Małego chłopca otacza życie. Otacza go, pędzi, szczuje, rzadko 
głaska — życie, rozległe, stepowe, szerokorzeczne, szczodre 
w krajobrazy, typy, uśmiechy, smutki, przeganiane jednym 
machnięciem ręki. Carska Rosja podprowadza pod szeroko ot- 
warte, zapatrzone w świat chłopięce oczy — wszystkie niedole, 
wszystkie sobacze poniżenia, jakie tylko mogą spotkać biedaka 
z rąk dobroczynnej damy czy zapijaczonego żandarma. A oczy 
patrzą. Oczy notują. 

Wśród rozmaitych ludzi pędzi swój nielekki żywot mały 
Gorkij. I wszystkie ścieżki tego żywota niettchronnie wychodzą 
na jakąś czieczą duszę, tak samo samotną w tym świecie bur- 
łaków i policmajstrów. Toteż rozumiemy doskonale, dlaczego 
tak uparcie powracają spojrzenia chłopca do barki, na której 
transport skazanych na zsyłkę płynie ku swemu losowi. Oczy 
chłopca widzą i to. Zapamiętają... 

Film, reżyserowany przez Marka Dońskięgo znalazł dosko- 
nałego odtwórcę głównej roli w osobie A. Liarskiego, Zadzi- 


* wiająco trafnie podchwycił ten młody artysta właściwy i jedyny 


w tego rodzaju filmie styl gry, polegający na swobodnym, lecz 
nie przesadzonym geście i na oszczędnie stosowanym słowie, 
przez co powstaje w efekcie postać zwarta w konstrukcji, lecz 
niemal symbolicznie prosta, jasna i łatwa do odcyfrowania. 


„Mali detektywi: 


Równocześnie wszedł na nasze ekrany film produkcji angiel- 
skiej, p. t. „Mali detektywi“. Sensacja tytułu nie zgodna jest 
z bardzo prostą, ale bardzo interesująco podaną treścią. Sensa- 
cyjność polega na czym innym. Oto cała historia z pogonią 
sprytnych malców za koniokradami dzieje się w tzw. „scrubb' 
australijskim, wśród bardzo malowniczego krajobrazu tego eg- 
zotycznego kontynentu, jakim jest Australia. Mieliśmy możność 
już raz oglądać u nas film o podobnej tematyce (walka dzieci 
z przemytnikami futer) j o tym samym krajobrazie (przegon 
wielkiego stada bydła przez australijską pustynię). Tym razem 
jednak obraz ten jest znacznie efektowniejszy, utrzymany w przy 
jemnym humorystycznym tonie, daje przy tym sporo emo- 
cji. Artystów nie wymieniamy, robi to za nas reżyser już po 


rozpoczęciu akcji filmu. ALLAN 


Bystro patrzą w świat mlode cczy... 
(A. Liarski, bohater radziec kiego filmu „Wśród ludzi“). 


zadaniem jest osuszenie gruntów 
'ped przyszłą budowę. Na dnie 
|porobionych wykopów pracują 
ipomny elektryczne, wyrzucające 
| gumowymi wężami ną powierz. 
| ehnię 3 litry wody na minutę, 
i Zaskórną wodę trzeba będze pom 
| pować, dopóki ściany tunelu nie 
zostaną wybetonowane, 


Kredyty na budowę trasy na r. 
1948 przyznane zostały w wyso- 
|koścj 130 milionów złotych. Suma 
ita pozwol na wykonanie przewi. 
'dzianych w bież, roku robót tak 
jna terenie trasy, jak i Moście 
Śląsko-Dąbrowskim, będącym jej 
fragmentem, W przyszłym roku 
prace mają być ukończone. Ogól- 


atyczne, niezbyt twarde, niezwy- 
kle trwałe, dające się łatwo ob- 
rabiać, nie pękające i nie kurczą- 
ce się. 

O trwałości drzewa tikowego 
świadczyć może choćby fakt, że 
w Indiach Zachodnich, w staro- 
żytaych świątymiach, znajdowano 
znakomicie zachowane przedmio- 
ty z drzewa tikowego, pochodzące 
sprzed 2 tys. lat. Drzewa tego 
używa się do budowy okrętów. 
Nie toczą go grzyby ani owady. 


WYSOKOŚĆ TEŻ JEST WAŻNA 


za rekordzistę wzrostu uwa- 
żane być może drzewo z gatunku, 
zwanego „redwood“, rosnące w 
pobliżu miejscowości Bull Creek 
Flat w Stanach zjednoczonych. 
Wznosi się ono bowiem na wyso- 
kość ponad 120 m, przewyższa 
więc prawie o połowę wieżę kla- 
szlorną kościoła Jasnogórskiego. 

W lasach Kalifornii TOSNĄ drze- 
wn z gatunku „sequoia gigantea“, 
wysokość których dochodzi do 60 
m przy 8—10 m średnicy pnia. 
Masa drzewna takiego olbrzyma 
dosięga objętości 16.000 m sześc. 
Można by nią wypełnić 4-piętro- 
wy dom o powierzchni 1.000 m 
kwadr. 

Baobaby afrykańskie miewają 
po sto i więcej stóp obwodu, a ko- 
pułę tak wielką, że z daleka wy- 
slądają jak cały gaj. 

Niemniej sławne są drzewa ma 
mulowe, rosnące na stokach gór 
Sierra Nevada (Kalifornia), z któ 
rych każde dostarcza ilości drew- 
na, dorównującej kilku dużym 


sosnom. 
SĘDZIWI STARUSZROWIE 
Zdumiewająca jest również 


dugowieczność niektórych gatun 
ków drzew. Drzewa mamutowe, 
jak wskazuje ilość warstw pni, 
mają po tysiąc i więcej lat. Re- 
kord długowieczności należy jed- 
nak do cyprysów, które -—— jak 
stwierdzono — mogą żyć do 6 
tys. lat. Na tyle bowiem obliczył 
słynny przyrodnik Candel wiek 
tzw. cyprysu Monternmy, rosną- 
cego na cmentarzu w wiosce me- 
ksykańskiej,j Santa Maria del 
Rhule. Obwód pnia tego sędzi- 
wego olbrzyma na wysokości 3 m 
ponad ziemią wynosi aż 14 m! 

Jakże skromnie wynosi w tym 
zestawieniu najdluższy wiek naj- 
doskonalszego tworu na ziemi — 
człowieka! 


ROMAN 


slankt 


Z okazji II Kongresu Związków Zawodowych w Rumunii, 


2 miliardów złotych. 


W 2949 r. w parę miesięcy po | 


otwarciu Mostu Sląszo-Dąbrow- 
skiego, trasa „W-Z“ oddana cał- 


polskiego. którzy gigantyczną "* 
pracę, obliczoną przez fachow 
ców zagranicznych na 4 lata, A 
kończą w rekordowym tempie: 


Kościół św, 


spr ma 


Oczyszczanie placu koło Hipoteki. Tutaj, w miejscach 


Anny, obok którego „Trasa W-Z“ zniknie w tunelu 


oznaczona 


© 
przez wieże triangulacyjne kończyć się będzie tunel i droga pode 


prostą linią na Wolę 


Foto A, Nowosielski, Wa 


rw ay row 


Giekawestki filatelistyczne 


Polskie Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów wydaje nową żyję | 
znaczków lotniczych. Obejmuje 
ona znaczki po 15, 25, 30, 50, 75 ti 
100 złotych. Rysunek (Centaur) 
wykonał Stefan Żechowski. W 
sprzedaży "ukazały się już dwa 
znaczki z tej serii — 100 i 50 zło- 
towe. Wydany zostanie również 
bloczek ze znaczkami serii kultu- 
ralnej, obejmujący wartości 1, 2, 
3, 5, 6, 10, 15, i 20 ztotych. Druk 
znaczków wykonany zostanie w 
Szwajcarii. Nakład serii 50.000 
sztuk. Ukazać się ma także seria 
okolicznościowa z okazji 100-lecia 
Wiosny Ludów, obejmująca 5 
znaczków. Przewidziana jest po- 


wydana 


zostala seria złożona z trzech znaczków okolicznościowych, z dopłatą, 


w tym jeden znaczek lotniczy bez 


dopłaty. 2410 lei —- brunatno-kar- 


minowy, 74 0 lei — ciemnozielony, 11 lei — niebiesko-czerwony. 


(Znaczków dostarczyła filatelia 


„Kosmos“, Katowice, Mariacka 2) 


; ole 
nadto seria okolicznościowa E pe” 
skiej Macierzy Szkolnej OTO? "meg 
cjalna seria okolicznościowa 


ków lotniczych. 


Proces, wszczęty przez Zwi 
Zawodowy Kupców Filatelt i ala 
nych, przeciwko geniainemis pym 
szerzowi, Speratiemu, 0 qcz0” 
pisaliśmy swego czasu WYŻ" pya 
ny na dzień 13 stycznia br: U omh 
ryżu, został ponownie odroć 01/4 
Trzeba bowiem zaczekać RO cng 
rok w procesie, wytoczoń yt 
ratiemu przez urząd celny: Po 
tej sprawy otrzymał do ake 
zy znany francuski filatelii gt 
Dubus. Jako oskarżyciel "grið 
pił również i.. Sperati. nieg” 
on deputowanego jrancus™ py“ 
Zgromadzenia Narodowego pjort 
dawcę dziennika „Pays“ P rran“ 
de Chevigne o oszezerstwo. sgowt 
cuskie Zgromadzenie iesie4 
musi jednak uchwalić Z0 iane 
nietykalności poselskiej Pola 
vigne, do czego została po 
specjalna komisja. 

w ę nowy 

W: Ameryce wynaleziono pów 
środek ochronny dla s" ten 
nazwany „Tecta Seal“. "aysan 
chroni gumę znaezka BE pł 
dzeniem Znaczek pokTy “ngwe 
nem ochronnym można i nics? 
włożyć do wady, a gume Sept? 
nie zejdzie. „Tecta Seal fni 
cza się w roztworze CA! oru 
chloridowem, era PL znac? 
na guma pozostaje ©. az 
mieuszkodzona. Jak twierdzi 
nalazcy, płyn ten kule” 
znaczkom nawet po Kt e 
impregnacji 


